
  
    
      
    
  


Spis treści


		Kar­ta re­dak­cyj­na

	Ka­ta­rzy­na Ru­pie­wicz. Aqu­ar­ta

	Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je




  ŚWIA­TY RÓW­NO­LE­GŁE


  an­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


   


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 Po­znań 2015


  Re­dak­cja: Jo­an­na Ślu­żyń­ska


  Ko­rek­ta: Ro­bert Wie­czo­rek


  Co­py­ri­ght © Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010


  Okład­ka Co­py­ri­ght © Ma­te­usz Ślu­żyń­ski


  Gra­fi­ka na okład­ce © Łu­kasz For­ge-T Du­dek 2014


  Co­py­ri­ght © for the Po­lish edi­tion by RW2010, 2015


  e-wy­da­nie I


   


  ISBN 978-83-7949-122-3


   


  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tu – z wy­jąt­kiem cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i re­cen­zjach – moż­li­we jest tyl­ko za zgo­dą wy­daw­cy.


  Aby po­wsta­ła ta książ­ka, nie wy­cię­to ani jed­ne­go drze­wa.


   


  Dział han­dlo­wy: mar­ke­ting@rw2010.pl


  Za­pra­sza­my do na­sze­go ser­wi­su: www.rw2010.pl


  Pa­tro­nat me­dial­ny nad po­wie­ścią ob­ję­li:


  [image: patr1]


  [image: patr2]


  [image: patr3]


  [image: patr4]


  Ka­ta­rzy­na Ru­pie­wicz – lau­re­at­ka Olim­pia­dy Li­te­ra­tu­ry i Ję­zy­ka Pol­skie­go, ukoń­czy­ła stu­dia na kie­run­kach: ję­zyk fran­cu­ski, so­cjo­lo­gia re­kla­my i ad­mi­ni­stra­cja Li­nu­xem. Jak przy­sta­ło na praw­dzi­we­go hu­ma­ni­stę, pra­cu­je w bran­ży IT. In­te­re­su­je ją li­te­ra­tu­ra roz­ryw­ko­wa. Kie­dy opo­wia­da hi­sto­rię, po pierw­sze chce ba­wić. Po dru­gie, patrz punkt pierw­szy.


  Aquarta


  – Od­su­wa­ją mnie od spra­wy! – krzyk­nę­łam, nie mo­gąc ukryć zde­ner­wo­wa­nia.


  – Tego nie po­wie­dzia­łem – za­prze­czył ko­men­dant.


  – Po­wie­dzia­łeś, że przy­sy­ła­ją Aqu­ar­tę.


  – Ow­szem, ale chcą, że­byś była jego opie­kun­ką.


  – Opie­kun­ką? – po­wtó­rzy­łam.


  W tym kon­tek­ście sło­wo brzmia­ło tak ab­sur­dal­nie, że usia­dłam w fo­te­lu na­prze­ciw­ko sze­fa.


  – Tak na­pi­sa­li – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc z pli­ku czyt­ni­ków służ­bo­wy kom­pu­ter.


  – I co to, do cho­le­ry, zna­czy? Mam mu za­kła­dać śli­nia­czek i kar­mić ły­żecz­ką?


  – Nie wiem, ale po­dej­rze­wam, że do se­ryj­ne­go mor­der­cy cen­tra­la przy­śle je­den z lep­szych oka­zów i pew­nie wolą, żeby im się nie uszko­dził.


  W su­mie do­sta­łam od­po­wie­dzial­ne za­da­nie. Byle komu by go nie po­wie­rzy­li – a mimo to prych­nę­łam. Wsta­łam, uda­jąc ob­ra­żo­ną.


  – Jesz­cze jed­no, An­na­bel. – Szef za­trzy­mał mnie, za­nim wy­szłam. – Rzą­dy ła­du­ją gru­bą kasę w zwięk­sze­nie spo­łecz­nej ak­cep­ta­cji Aqu­ar­tów. Je­śli przy­ślą fa­ce­ta, któ­re­go fak­tycz­nie trze­ba kar­mić ły­żecz­ką, przyjdź z tym do mnie. Żad­nych plo­tek z ko­le­ga­mi.


  Ski­nę­łam gło­wą. A więc za­da­nie było od­po­wie­dzial­ne i taj­ne. Złość stop­nio­wo ustę­po­wa­ła miej­sca cie­ka­wo­ści. Ni­g­dy wcze­śniej nie roz­ma­wia­łam z Aqu­ar­tą. Nie wie­dzia­łam, ile z tego, co o nich mó­wią, mo­gło być praw­dą.


  Za­sta­na­wia­li­ście się kie­dyś, jacy będą lu­dzie przy­szło­ści? Szyb­si? Sil­niej­si? Mą­drzej­si od nas? Aqu­ar­ci nie po­sia­da­li żad­nej z tych cech. Nie byli szcze­gól­nie wy­trzy­ma­li i gdy­by nie po­stęp me­dy­cy­ny, ich rany go­iły­by się wol­niej niż na­sze. Ewo­lu­cja lub – jak twier­dzą nie­któ­rzy – ge­ne­ty­ka roz­wi­nę­ła w nich tyl­ko te ce­chy, któ­re uzna­ła za naj­bar­dziej uży­tecz­ne we współ­cze­snym świe­cie. Po­tra­fi­li świa­do­mie od­bie­rać znacz­nie więk­szą ilość bodź­ców z oto­cze­nia. Ich pa­mięć była bar­dziej po­jem­na, wzro­sło tem­po se­lek­cjo­no­wa­nia i przy­swa­ja­nia in­for­ma­cji. Roz­wi­nę­ły się też umie­jęt­no­ści, któ­re na­ukow­cy na­zy­wa­li ela­stycz­no­ścią i lo­gi­ką nie­li­ne­ar­ną.


  Dla­cze­go w ta­kim ra­zie po­wie­dzia­łam, że nie byli mą­drzej­si? Po­dob­no przy­po­mi­na­li praw­dzi­wych ge­niu­szy. Bili nas na gło­wę w roz­wią­zy­wa­niu te­stów, ale w zwy­czaj­nych, ży­cio­wych sy­tu­acjach sta­wa­li się bez­rad­ni jak dzie­ci. Tak gło­si­ły plot­ki. Na co dzień wi­dy­wa­li­śmy ich, tyl­ko kie­dy wsia­da­li do dro­gich sa­mo­cho­dów lub po­ja­wia­li się na stro­nach du­żych por­ta­li. Nie wy­glą­da­li wte­dy na nie­po­rad­nych.


  Ofi­cjal­nie uro­dzi­li się sami, jako na­stęp­ne sta­dium w pro­ce­sie ewo­lu­cji. Ja zaś ofi­cjal­nie mia­łam na­tu­ral­ne pier­si i nie­po­pra­wio­ny nos. W obu przy­pad­kach nie­któ­rzy w to wie­rzy­li, a inni nie. Po­dej­rze­wam, że i ja, i rząd re­ago­wa­li­śmy jed­na­ko­wo obo­jęt­nie, cho­ciaż tych, któ­rzy wie­rzy­li, pew­nie lu­bi­li­śmy bar­dziej.


  Jesz­cze dwa­dzie­ścia lat temu utrzy­my­wa­no, że Aqu­ar­ci nie róż­nią się od nas aż tak bar­dzo. W szko­le, a po­tem na stu­diach my­śla­łam, że cięż­ką pra­cą mogę nad­ro­bić to, co oni zy­ska­li przez uro­dze­nie. My­li­łam się. Byli od nas lep­si. Two­rzy­li pięk­niej­szą sztu­kę, do­ko­ny­wa­li więk­szych od­kryć w na­uce i szyb­ciej roz­wią­zy­wa­li spra­wy o mor­der­stwo.


  ***


  – Więc to praw­da? Do­sta­niesz Aqu­ar­tę? – spy­ta­ła Sali do­sta­tecz­nie gło­śno, by każ­dy w open spa­ce ko­mi­sa­ria­tu ją usły­szał.


  – Chy­ba ra­czej on do­sta­nie mnie – od­par­łam, sta­ra­jąc się wzru­szyć obo­jęt­nie ra­mio­na­mi.


  – Mu­sisz ko­niecz­nie za­cią­gnąć go do łóż­ka. Po­dob­no są świet­ny­mi ko­chan­ka­mi – emo­cjo­no­wa­ła się ko­le­żan­ka, oczy­wi­ście nie zni­ża­jąc gło­su na­wet o pół tonu.


  – Ja­sne, po­wiem: „Cześć, mam na imię An­na­bel. Sko­ro już się zna­my, to może mnie prze­le­cisz?”.


  – An, ja cię znam od pię­ciu lat i mam dzi­siaj wol­ny wie­czór! – krzyk­nął Dan z dru­gie­go rzę­du biu­rek.


  Po­nie­waż kil­ka osób się za­śmia­ło, od­wró­ci­łam się i spoj­rza­łam na nie­go z po­li­to­wa­niem. Do­kład­nie rzecz bio­rąc, było to po­li­to­wa­nie z odro­bi­ną po­gar­dy, a tak­że pew­ną dozą lek­ce­wa­że­nia. Wiem, co mó­wię. Ćwi­czy­łam to la­ta­mi.


  Wszy­scy wró­ci­li do swo­ich za­jęć, tyl­ko Dan zdo­łał za­cho­wać głup­ko­wa­ty uśmiech na twa­rzy. Naj­wy­raź­niej pięć lat wy­star­czy­ło, by uod­por­nił się na moje sta­ran­nie wy­pra­co­wa­ne spoj­rze­nie.


  – A wie­cie, ilu Aqu­ar­tów po­trze­ba do wy­mia­ny ża­rów­ki? – za­wo­łał.


  Je­że­li lu­bi­cie, gdy po usły­sze­niu dow­ci­pu nie wia­do­mo, czy śmiać się, czy pła­kać, Dan jest speł­nie­niem wa­szych ma­rzeń. Je­śli zaś tego nie lu­bi­cie, na­sze­mu ko­le­dze by­naj­mniej to nie bę­dzie prze­szka­dza­ło. By­cie swo­im naj­więk­szym fa­nem za­wsze mu wy­star­czy­ło.


  – Trzech – od­po­wie­dział sam so­bie. – Je­den kon­stru­uje su­per­wy­daj­ną i eko­lo­gicz­ną ża­rów­kę, dru­gi su­per­no­wo­cze­sne­go ro­bo­ta do jej wy­mia­ny, a trze­ci pyta lu­dzi, o któ­rą ża­rów­kę wła­ści­wie cho­dzi.


  Zgad­nij­cie, ile osób się śmia­ło.


  – Ostroż­nie z ta­ki­mi żar­ta­mi, gość może już tu być – mruk­nę­ła Ste­pha­nie.


  – Bez prze­sa­dy, na­wet oni nie dzia­ła­ją tak szyb­ko – od­par­łam.


  Ma­cie cza­sem wra­że­nie, że lu­dzie sto­ją pod drzwia­mi i cze­ka­ją na naj­mniej od­po­wied­nią chwi­lę, żeby wejść? Mnie zda­rza się to bez prze­rwy. Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że drzwi się roz­su­nę­ły, nim za­mknę­łam usta po wy­po­wie­dze­niu ostat­niej sy­la­by.


  Do środ­ka wszedł mło­dy męż­czy­zna w dro­gim gar­ni­tu­rze z naj­now­szej ko­lek­cji. Gdy­by po­ja­wił się w każ­dym in­nym mo­men­cie, po­my­śla­ła­bym, że to praw­nik, yup­pie, któ­re­mu skon­fi­sko­wa­li­śmy sa­mo­chód za zbyt duże zu­ży­cie ener­gii elek­trycz­nej, lub dzien­ni­karz zna­ne­go por­ta­lu, przy­cią­gnię­ty za­pa­chem świe­żej krwi. Po­nie­waż jed­nak wszedł wła­śnie te­raz, nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że to Aqu­ar­ta.


  Wy­glą­dał do­syć nor­mal­nie, był śred­nie­go wzro­stu i śred­niej po­stu­ry. Po­wie­dzia­ła­bym, że tro­chę za drob­ny jak na moje stan­dar­dy. Za­dba­ny oczy­wi­ście bar­dziej niż moi ko­le­dzy, ale nie ja­kiś sza­le­nie przy­stoj­ny. A może to tyl­ko ja spo­dzie­wa­łam się go­ścia wy­ję­te­go wprost z lay­outu Vi­stu­li?


  Nie wiem, czy prze­glą­dał służ­bo­we akta, czy pro­fil na Glam­bo­oku, ale bez wa­ha­nia pod­szedł do mo­je­go biur­ka.


  – Wi­taj, An­na­bel, je­stem Di­Ga­briel.


  Wszy­scy Aqu­ar­ci no­si­li ta­kie zło­żo­ne imio­na. Moda szyb­ko się upo­wszech­ni­ła, bo ro­dzi­ce wie­rzy­li, że na­zy­wa­jąc w ten spo­sób nor­mal­ne dzie­ci, za­pew­nią im lep­szy start w ży­ciu. Cza­sem tyl­ko wy­cho­dzi­ły z tego kwiat­ki typu Ci­Paul lub licz­na gru­pa róż­nych Bi­Tho­ma­sów i Bi­Mo­nik.


  – Hmm, miło mi. Za­pro­wa­dzę cię do biu­ra ko­men­dan­ta – po­wie­dzia­łam, wsta­jąc.


  Zer­k­nął zna­czą­co w kie­run­ku szkla­nych drzwi, któ­re w każ­dym ko­mi­sa­ria­cie znaj­do­wa­ły się do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu. Pew­nie chciał przez to po­wie­dzieć, że sam też by tra­fił. No ale nie po­wie­dział, a ja po­tra­fi­łam być do­sta­tecz­nie bez­czel­na, żeby zi­gno­ro­wać spoj­rze­nie.


  Ru­szy­li­śmy, klu­cząc po­mię­dzy biur­ka­mi, od­pro­wa­dza­ni wzro­kiem każ­dej mi­ja­nej oso­by. Jak na tak nie­po­zor­ne­go fa­ce­ta przy­cią­gał więk­szą uwa­gę niż nar­ciarz w aqu­apar­ku. Nic so­bie z tego nie ro­bił, więc ja też ko­rzy­sta­łam z oka­zji, żeby się na nie­go po­ga­pić. Miał ład­ne wło­sy. Praw­do­po­dob­nie za­gęsz­czo­ne, ale nie je­stem pew­na, czy far­bo­wa­ne – cie­pły brąz wy­glą­dał bar­dzo na­tu­ral­nie. Za to zie­leń oczu na pew­no nie była jego, a w każ­dym ra­zie nie ten od­cień. Po­nie­waż sama nie uro­dzi­łam się nie­bie­sko­oką blon­dyn­ką, so­czew­ki po­zna­ję z każ­dej od­le­gło­ści.


  Do­szli­śmy do drzwi i od razu zgrzyt – Aqu­ar­ta prze­pu­ścił mnie pierw­szą. Był ostat­nią oso­bą, któ­rą po­dej­rze­wa­ła­bym o ta­kie sek­si­stow­skie zwy­cza­je.


  Ko­men­dant mu­siał wi­dzieć nas z da­le­ka, bo sie­dział sztyw­no ze służ­bo­wym lap­to­pem w ręku. Ki­nec­ty do gry, pry­wat­ne czyt­ni­ki i nie­zli­czo­na ilość eko­lo­gicz­nych opa­ko­wań po izo­to­ni­kach znik­nę­ły gdzieś w prze­past­nych szu­fla­dach.


  – Na­zy­wam się Di­Ga­briel i miło mi bę­dzie z tobą współ­pra­co­wać, Jake – po­wie­dział Aqu­ar­ta, sia­da­jąc po prze­ciw­nej stro­nie biur­ka.


  Usia­dłam obok. W koń­cu to wciąż było moje śledz­two.


  – Bar­dzo się cie­szy­my z two­je­go przy­jaz­du – od­parł ko­men­dant (Mów za sie­bie, do­da­łam w my­ślach). – Mamy tu spra­wę jak z dwu­wy­mia­ro­we­go fil­mu. Ofia­ry łą­czy­ło tyl­ko to, że były mło­dy­mi, pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi. Mor­der­ca oka­le­czył je przed śmier­cią, ale nie zna­leź­li­śmy śla­dów prze­mo­cy sek­su­al­nej...


  – Prze­pra­szam, czy za­mie­rzasz po­wie­dzieć mi coś, cze­go nie mo­głem do­wie­dzieć się z do­ku­men­tów za­miesz­czo­nych w po­li­cyj­nym in­tra­ne­cie? – spy­tał Di­Ga­briel.


  A więc jed­nak du­pek, po­my­śla­łam z sa­tys­fak­cją. Ko­men­dant umilkł na chwi­lę, spe­szo­ny. Za­jąk­nął się kil­ka razy, nim zna­lazł od­po­wiedź.


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie. Za­mie­ści­li­śmy na YouTu­be na­gra­nia z miejsc zbrod­ni i sek­cji po­szcze­gól­nych ofiar. Mogę po­dać ci ha­sła do­stę­pu.


  Aqu­ar­ta za­śmiał się szy­der­czo. No, może tro­chę prze­sa­dzi­łam. W za­sa­dzie to za­chi­cho­tał, ale nie lu­bię tego sło­wa i ni­g­dy nie wiem, czy do­brze je wkli­ka­łam.


  – Mam ha­sła – po­wie­dział – ale chęt­nie obej­rzę miesz­ka­nie i cia­ło ostat­niej ofia­ry. Za­wie­ziesz mnie, An­na­bel?


  Co za du­pek, po­my­śla­łam, tym ra­zem z lek­kim za­sko­cze­niem. Ro­bił idio­tę z ko­men­dan­ta, i to w mo­jej obec­no­ści. Nie mó­wię, że mnie się ni­g­dy nie zda­rzy­ło ro­bić z sze­fa idio­ty, ale nie przy in­nych. Są ja­kieś za­sa­dy do­bre­go wy­cho­wa­nia.


  – Oczy­wi­ście, że An­na­bel cię za­wie­zie. – Szef do­ce­nił moje grzecz­no­ścio­we mil­cze­nie. – Nie są­dzę jed­nak, że­byś zna­lazł coś wię­cej, niż jest w do­ku­men­tach. Na­wet de­tek­to­ry DNA ni­cze­go nie wy­kry­ły.


  Aqu­ar­ta spoj­rzał na ko­men­dan­ta z po­li­to­wa­niem. A do­kład­nej rzecz bio­rąc, było to po­li­to­wa­nie zmie­sza­ne z po­czu­ciem wyż­szo­ści i odro­bi­ną lek­ce­wa­że­nia lub może na­wet lek­ce­wa­żą­ce­go uśmie­chu. Cie­ka­we, czy to efekt dłu­gich ćwi­czeń, czy ko­lej­ny wro­dzo­ny dar.


  ***


  – Masz kar­tę? – spy­tał, gdy po­de­szli­śmy do drzwi miesz­kal­ne­go wie­żow­ca.


  A gdy­bym nie mia­ła, to co? Wró­ci­li­by­śmy na ko­mi­sa­riat po dwóch go­dzi­nach prze­dzie­ra­nia się przez za­kor­ko­wa­ne cen­trum mia­sta?


  Po­słusz­nie wy­cią­gnę­łam kar­tę i zbli­ży­łam ją do czyt­ni­ka przy wej­ściu. I tak po­win­nam się cie­szyć. Mój Aqu­ar­ta ode­zwał się wła­śnie po raz pierw­szy od cza­su roz­mo­wy w biu­rze ko­men­dan­ta.


  Prze­szli­śmy przez ko­ry­tarz, od­pro­wa­dze­ni bez­myśl­nym spoj­rze­niem ru­cho­mej ka­me­ry.


  – We wszyst­kich przy­pad­kach mo­ni­to­ring ni­ko­go nie za­re­je­stro­wał. Ani ten w środ­ku, ani na ze­wnątrz. – Prze­su­nę­łam kar­tę przed pa­ne­lem win­dy. – Mor­der­ca uży­wa wy­so­kiej kla­sy pod­ró­bek kart uni­wer­sal­nych. Za każ­dym ra­zem in­nej.


  Di­Ga­briel spoj­rzał na mnie nie­wi­dzą­cym wzro­kiem, jak­by za­sko­czo­ny tym, że w ogó­le się ode­zwa­łam. Z ru­chu jego warg mo­głam od­czy­tać bez­gło­śne „wiem”. Nie by­łam pew­na, czy wolę wyjść na idiot­kę, mó­wiąc mu rze­czy oczy­wi­ste, czy zwa­rio­wać od ci­szy.


  – Mów da­lej – po­wie­dział, zno­wu prze­pusz­cza­jąc mnie pierw­szą przy wyj­ściu z win­dy.


  Gdy­by ka­zał mi się za­mknąć, mo­gła­bym go cho­ciaż opie­przyć. Wie­cie jed­nak, jak to jest, gdy ktoś wam prze­ry­wa tyl­ko po to, żeby po­wie­dzieć „mów da­lej”. Mnie od razu sta­je przed ocza­mi sce­na w ga­bi­ne­cie psy­chia­try:


  „Dok­to­rze, wczo­raj śnił mi się nie­bie­ski ptak ćwier­ka­ją­cy w ryt­mie tech­no”.


  „Ro­zu­miem, mów da­lej”.


  Tak więc spe­szy­łam się i za­mil­kłam. To zna­czy te­raz, nie w ga­bi­ne­cie psy­chia­try.


  Do­szli­śmy do drzwi z po­zo­ru nie­róż­nią­cych się od po­zo­sta­łych. Kil­ka lat temu lob­by ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści sto­czy­ło praw­dzi­wą woj­nę o usu­nię­cie taśm po­li­cyj­nych z do­mów i miesz­kań, w któ­rych po­peł­nio­no mor­der­stwa. Agen­ci nie­ru­cho­mo­ści udo­wod­ni­li, że ta­kie ta­śmy utrwa­la­ją nie­ko­rzyst­ny wi­ze­ru­nek miesz­ka­nia w oczach po­ten­cjal­nych na­byw­ców i zmu­sza­ją do znacz­ne­go ob­ni­że­nia ceny.


  W ra­mach wy­pra­co­wa­ne­go wte­dy kom­pro­mi­su po­li­cjan­ci za­czę­li umiesz­czać na drzwiach dys­kret­ne ta­blicz­ki z na­zwi­skiem „L. Pal­mer”. Oczy­wi­ście każ­dy mógł spraw­dzić w Wi­ki­pe­dii, co to ozna­cza, ale po pierw­sze, nie każ­dy chciał, a po dru­gie, i tak po­zo­sta­wia­ło to mniej­sze śla­dy w psy­chi­ce kon­su­men­ta niż wiel­ka wy­kle­jan­ka z po­ma­rań­czo­wej fo­lii.


  Tuż za pro­giem eki­pa zo­sta­wi­ła dys­try­bu­tor z jed­no­ra­zo­wy­mi na­kład­ka­mi na buty, dłu­gi­mi rę­ka­wicz­ka­mi i nie­twa­rzo­wy­mi czep­ka­mi na wło­sy. Mu­sie­li­śmy to wszyst­ko za­ło­żyć, aby ogra­ni­czyć ilość po­zo­sta­wio­nych śla­dów DNA. Tak jak w przy­pad­ku dwu­dzie­sto­wiecz­nych pre­zer­wa­tyw nie było to stu­pro­cen­to­we za­bez­pie­cze­nie, ale za­wsze coś.


  Mi­nę­li­śmy fio­le­to­wo-żół­ty sa­lon, by wejść do sy­pial­ni z trój­wy­mia­ro­wym wi­do­kiem na góry za oknem. Z ramy mod­ne­go w tym se­zo­nie łóż­ka w sty­lu re­tro wciąż zwi­sa­ły kaj­dan­ki. Ana­li­zę po­ście­li prze­pro­wa­dzo­no na miej­scu, więc po­mi­ja­jąc brak cia­ła dziew­czy­ny, wszyst­ko wy­glą­da­ło zu­peł­nie jak trzy dni temu. Tyl­ko za­schnię­ta krew ściem­nia­ła i mia­ła te­raz ko­lor zbli­żo­ny do mo­ich no­wych za­słon.


  Fuj, chy­ba będę mu­sia­ła je wy­rzu­cić.


  Di­Ga­briel usiadł na brze­gu łóż­ka i przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się w miej­sce, w któ­rym znaj­do­wa­ła się wcze­śniej gło­wa ofia­ry. Tam krwi było naj­wię­cej. Po­tem spoj­rzał w bok. Duża ta­fla lu­stra po­kry­wa­ła ścian­kę od­dzie­la­ją­cą część ła­zien­ko­wą od sy­pial­ni. Pa­ję­czy­na pęk­nięć dzie­li­ła od­bi­cie Aqu­ar­ty na kil­ka­dzie­siąt czę­ści.


  – Dla­cze­go mor­der­ca zbił lu­stro? Wcze­śniej tego nie ro­bił – za­uwa­żył.


  Na Go­ogle’a, fa­cet ode­zwał się, nie bę­dąc do tego ab­so­lut­nie zmu­szo­nym! A już my­śla­łam, że ad­res ho­te­lu bę­dzie je­dy­ną rze­czą, jaką usły­szę dzi­siaj z jego aqu­arc­kich ust.


  – Gość wi­dział sie­bie po­chy­lo­ne­go nad ofia­rą i nie wy­ro­bił. Wi­docz­nie jest pa­skud­ny. – Po raz pierw­szy do­strze­głam w oczach Di­Ga­brie­la prze­jaw za­in­te­re­so­wa­nia tym, co mó­wię. – No wiesz, je­den z tych prze­ro­śnię­tych chłop­ców, któ­rym ma­mu­sia od dziec­ka po­wta­rza­ła, że są ład­ni i mą­drzy. Po­tem do­ra­sta­ją i od­kry­wa­ją, że nie wy­ha­czą żad­nej la­ski na naj­now­szy mo­del Play­Sta­tion.


  – To do­syć barw­ny por­tret psy­cho­lo­gicz­ny. Nie wiem tyl­ko, jak czę­sto tacy lu­dzie po­peł­nia­ją per­fek­cyj­ne zbrod­nie?


  My­śla­łam, że ze mnie drwi, ale nic na to nie wska­zy­wa­ło. Naj­wy­raź­niej py­tał zu­peł­nie po­waż­nie.


  – A co mają in­ne­go do ro­bo­ty? Jak fa­cet sie­dzi sam dzień i noc, to i mor­der­stwo może do­brze za­pla­no­wać.


  Aqu­ar­ta wstał. Pod­szedł jesz­cze do lu­stra, by prze­je­chać po pęk­nię­ciach dło­nią uwię­zio­ną w śli­skim two­rzy­wie rę­ka­wicz­ki.


  – Może i tak – mruk­nął, wy­cho­dząc z sy­pial­ni.


  Przy­znał mi ra­cję czy zro­bił ze mnie kre­tyn­kę? Nie wiem, ale wła­śnie po­sta­no­wi­łam nie przyj­mo­wać jego za­pro­sze­nia do sie­ci zna­jo­mych.


  ***


  – Chce­cie zo­ba­czyć wszyst­kie czte­ry cia­ła? – spy­tał pa­to­log.


  – Tak – od­parł Aqu­ar­ta.


  Yeeee! Zno­wu za­szczy­cił mnie brzmie­niem swe­go gło­su. Może po­win­nam ro­bić mek­sy­kań­ską falę za każ­dym ra­zem, gdy się ode­zwie? Tak, wiem, mówi się „sta­dio­no­wą”. Choć za tro­ja­na nie wiem, dla­cze­go mek­sy­kań­ska fala jest dys­kry­mi­nu­ją­ca, a na przy­kład fran­cu­skie fryt­ki nie są.


  – Pew­nie wi­dzia­łeś już taki sprzęt, ale w mniej­szych mia­stach to rzad­kość. – Pa­to­log otwie­rał po ko­lei kap­su­ły. – Trup sprzed mie­sią­ca wy­glą­da jak świe­ży.


  Le­karz chy­ba za dużo cza­su spę­dził, gra­jąc w sy­mu­la­cje 5D. Wy­obra­ża­cie so­bie slo­gan re­kla­mu­ją­cy mia­sto: „Jak dać się za­bić, to tyl­ko u nas”? Cho­ciaż przy­zna­ję, że od cza­su za­in­sta­lo­wa­nia no­wych szu­flad czu­łam się w kost­ni­cy jak na stat­ku ko­smicz­nym. Kap­su­ły wy­su­nę­ły się bez­gło­śnie. Uwię­zio­ne w nich ko­smo­naut­ki mia­ły po­ra­nio­ne cia­ła, zma­sa­kro­wa­ne twa­rze i zle­pio­ne za­krze­płą krwią wło­sy. Zu­peł­nie jak­by­śmy gra­li w set­nym re­ma­ke’u „Ob­ce­go”.


  Do­pie­ro przy trze­ciej ofie­rze uda­ło nam się usta­lić na­rzę­dzie zbrod­ni. Nikt już nie uży­wał ta­kich noży. Sta­ro­mod­ne ty­ta­no­we ostrze i drew­nia­na rącz­ka – mor­der­ca mu­siał ku­pić go na eBayu, w dzia­le sta­ro­ci. Pró­bo­wa­li­śmy wy­śle­dzić trans­ak­cję. Bez­sku­tecz­nie.


  Di­Ga­briel prze­szedł po­mię­dzy cia­ła­mi, nie po­świę­ca­jąc więk­szej uwa­gi żad­nej z dziew­cząt. Mi­nął ostat­nią szu­fla­dę, po­wie­dział „dzię­ki” (meks... to zna­czy sta­dio­no­wa fala), od­wró­cił się na pię­cie i wy­szedł.


  Pa­to­log miał minę, jak­by ktoś mu za­mie­ścił na pro­fi­lu na­gie zdję­cia żony. Ja już pra­wie się nie zdzi­wi­łam i po­szłam grzecz­nie za swo­im ulu­bio­nym Aqu­ar­tą. Zna­la­złam go przy sa­mo­cho­dzie. Ob­ser­wo­wał tłum lu­dzi pły­ną­cy po uli­cy. A może ga­pił się bez­myśl­nie przed sie­bie? Bez sło­wa (a jak­że­by ina­czej) wsiadł do środ­ka i do­pie­ro gdy po­ło­ży­łam dło­nie na pa­ne­lu ste­ru­ją­cym, po­dał mi ad­res ho­te­lu.


  Ką­tem oka za­uwa­ży­łam, że wy­cią­ga ele­ganc­ki fu­te­rał z xa­na­xem. Do­brze wie­dzia­łam, co to jest. Sama wzię­łam tyl­ko kil­ka razy na stu­diach, ale po­ło­wa mo­ich ko­le­ża­nek nie mo­gła prze­żyć dnia bez no­wej daw­ki. Od­wró­ci­łam gło­wę, lek­ko za­że­no­wa­na. Sama nie wiem, czy tym, że tak su­ro­wo go oce­ni­łam, czy że przy­ła­pa­łam na bra­niu le­ków uspo­ka­ja­ją­cych.


  Zdą­żył po­chwy­cić moje spoj­rze­nie.


  – Wiesz, mnie też jest cza­sem trud­no – wy­ją­ka­łam. – Mło­de, ład­ne dziew­czy­ny i tak oka­le­czo­ne...


  – Nie cho­dzi o zwło­ki. Stre­su­je mnie two­ja obec­ność. – Nie pa­trzył na mnie, tyl­ko na ob­ra­ca­ny w dło­niach fu­te­rał z ta­blet­ka­mi. – Nie­na­wi­dzisz mnie, a im bar­dziej się zło­ścisz, tym trud­niej mi z tobą roz­ma­wiać. I tak nie je­stem do­bry w grzecz­no­ścio­wych po­ga­węd­kach. Wiem, że mo­głem ci się wy­dać zbyt za­ro­zu­mia­ły. Iro­nia losu: po­dob­no po­tra­fi­my tak szyb­ko my­śleć, a ja ni­g­dy nie zdą­żę się za­sta­no­wić, nim po­wiem coś, cze­go po­tem ża­łu­ję.


  Yyy?! Te­raz to ja się po­czu­łam, jak­bym zna­la­zła na pro­fi­lu swo­je na­gie zdję­cia, i to w to­wa­rzy­stwie wszyst­kich ko­le­gów z pra­cy. Tak, Dana też.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem cię wpra­wić w za­kło­po­ta­nie – po­wie­dział. – Uczo­no nas, żeby mó­wić o swo­ich uczu­ciach.


  – Nie no, ja­sne. Spo­ko. To zna­czy do­brze, że o tym wspo­mi­nasz. Ja też nie chcia­łam być wred­ną suką i nie mu­si­my roz­ma­wiać o po­go­dzie ani o naj­now­szym pro­ce­so­rze In­te­la. Ci­sza mi nie prze­szka­dza – wy­rzu­ci­łam z sie­bie na jed­nym od­de­chu.


  – Chcę, że­byś wie­dzia­ła, że bez cie­bie nie roz­wią­żę tej spra­wy.


  O żeż „za­słu­gu­ją­ca na sza­cu­nek pro­fe­sja” mać. Ostat­nio tak się czu­łam po przej­ściu dzie­wią­tej wer­sji Dra­gon Age.


  Przez całą dro­gę uśmie­cha­łam się do nie­go głup­ko­wa­to, żeby nie po­my­ślał, że mil­cze­nie mi prze­szka­dza. To zna­czy na­dal prze­szka­dza­ło, ale te­raz na­wet nie wy­pa­da­ło o tym my­śleć.


  Pod­je­cha­li­śmy pod naj­lep­szy ho­tel w mie­ście. Aqu­ar­ta spoj­rzał na mnie nie­śmia­ło.


  – Czy mo­gła­byś ju­tro za­ło­żyć su­kien­kę? – wy­pa­lił.


  – Że what the fuck, pro­szę?


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem, żeby to za­brzmia­ło tak szo­wi­ni­stycz­nie. Ju­tro od­wie­dzi­my kil­ka miejsc, któ­re może ob­ser­wo­wać mor­der­ca. Nie po­win­ni­śmy wy­glą­dać na po­li­cjan­tów.


  Ach, no tak! Miej­sca ob­ser­wo­wa­ne przez mor­der­cę. Prze­cież to ja­sne jak in­struk­cja skła­da­nia me­bli z Ikei.


  – Przy­ślę ci VMS-em ad­re­sy i ju­tro opo­wiem o wszyst­kim, do cze­go do­sze­dłem – po­wie­dział, wy­sia­da­jąc.


  – Od ilu go­dzin zaj­mu­jesz się tą spra­wą? – spy­ta­łam. Ja po kil­ku ty­go­dniach nie mia­łam wie­le do opo­wia­da­nia.


  – Je­stem z tobą od pierw­sze­go mor­der­stwa. Cie­szę się, że spo­tka­li­śmy się oso­bi­ście – oświad­czył i znik­nął za otwie­ra­ny­mi au­to­ma­tycz­nie drzwia­mi.


  ***


  – Ład­nie dzi­siaj wy­glą­dasz. Mam na­dzie­ję, że nie uznasz tego za mo­le­sto­wa­nie.


  – Spo­ko, ja też bym cię te­raz chęt­nie prze­le­cia­ła – od­par­łam pół żar­tem, pół se­rio.


  Miał kla­sycz­ne bio­drów­ki, krót­ki ama­ran­to­wy golf i naj­bar­dziej za­je­bi­ste ko­ści bio­dro­we, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam u fa­ce­ta. No, może żar­to­wa­łam w czte­rech siód­mych.


  Je­dli­śmy śnia­da­nie w wy­pa­śnej ka­wiar­ni, gdzie na­wet na ciast­kach lu­kru­je się logo fir­my.


  – Tro­chę za­sko­czy­ła mnie two­ja li­sta – po­wie­dzia­łam, za­gry­za­jąc kawę ja­dal­nym kub­kiem. – Na przy­kład dla­cze­go wła­śnie tu­taj spo­dzie­wasz się mor­der­cy?


  – Obej­rza­łem ostat­ni dzień każ­dej z ofiar. Przy pierw­szej cof­ną­łem się na­wet ty­dzień...


  – A mógł­byś bar­dziej ło­pa­to­lo­gicz­nie? No wiesz, jak na kur­sie on­li­ne. Jak się oglą­da czyjś ty­dzień?


  – Wy­star­czą pli­ki z mo­ni­to­rin­gu miej­skie­go. Pierw­sze apli­ka­cje do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy ist­nia­ły już pod ko­niec XX wie­ku. Dzi­siaj za po­mo­cą śred­niej ja­ko­ści do­mo­we­go ser­we­ra moż­na śle­dzić ko­goś od wyj­ścia z domu aż do po­wro­tu. Wy za­miast tego spraw­dzi­li­ście od­czy­ty z kart płat­ni­czych, wej­ścio­wych i par­kin­go­wych. Do ja­kich wnio­sków do­szli­ście?


  – Nic tych dziew­czyn nie łą­czy­ło. Były w tym sa­mym wie­ku, więc każ­da uma­wia­ła się z fa­ce­ta­mi, ja­da­ła na mie­ście, ro­bi­ła za­ku­py. Nie zna­leź­li­śmy jed­nak miej­sca, w któ­rym mo­gły­by się kie­dy­kol­wiek spo­tkać.


  – Wła­śnie, dla­te­go na li­ście są lo­ka­le, w któ­rych żad­na z nich nie była ostat­nie­go dnia – po­wie­dział, zer­ka­jąc na przy­cze­pio­ną do pa­znok­cia cien­ką po­wło­kę ze­gar­ka.


  Wczo­raj go nie za­ło­żył. Ta­kie­go cac­ka bym nie prze­oczy­ła.


  – Skąd wiesz, że to tyl­ko ostat­ni dzień? Może mor­der­ca ob­ser­wo­wał je od lat?


  – Sys­tem mo­ni­to­rin­gu za­re­je­stro­wał­by nie­ty­po­wą ak­tyw­ność ta­kiej oso­by. Za­bój­ca miał szcze­gó­ło­wo do­pra­co­wa­ny sche­mat zbrod­ni, ale o wy­bo­rze ofia­ry de­cy­do­wał w ostat­niej chwi­li.


  Ski­nę­łam gło­wą. Cie­ka­we, czy Di­Ga­briel ma za­ło­żo­ne kon­to na por­ta­lu www.te­le­pa­ta.com? A je­śli taka stron­ka nie ist­nie­je, to trze­ba spe­cjal­nie dla nie­go utwo­rzyć. Trzy­ma­łam jed­nak ję­zyk za zę­ba­mi. Sko­ro fa­cet przez noc za­ła­do­wał so­bie ja­kie­goś upgra­de’a i za­czął mó­wić, to nie za­mie­rza­łam tego za­prze­pa­ścić.


  ***


  – Jak omi­nął ka­me­ry?


  – Żad­na uli­ca nie jest re­je­stro­wa­na w stu pro­cen­tach. Prze­szedł tak, żeby go nie uchwy­ci­ły.


  – Po pro­stu? I to jest roz­wią­za­nie naj­więk­szej za­gad­ki od cza­su za­ma­chu na tego, no, pre­zy­den­ta na K... – Mu­szę chy­ba po­wtó­rzyć hi­sto­rię XX wie­ku.


  – Wca­le nie po­wie­dzia­łem, że to pro­ste. W prze­ciw­nym ra­zie ta­kie sztucz­ki by­ły­by na po­rząd­ku dzien­nym. Za­sta­nów się, kto mógł­by tego do­ko­nać?


  Szli­śmy przez park po­ło­żo­ny na da­chu du­że­go cen­trum biz­ne­so­we­go po­łą­czo­ne­go z halą kon­fe­ren­cyj­no-wi­do­wi­sko­wą. Stad­ka i po­je­dyn­cze sztu­ki mło­dych yup­pie z lap­to­pa­mi w ręku uda­wa­ły, że pra­cu­ją na świe­żym po­wie­trzu. Fa­ce­ci żyw­cem wy­ję­ci ze stro­ny głów­nej Bu­si­ness Ma­ga­zi­ne po­sy­ła­li mi wie­le mó­wią­ce spoj­rze­nia. Gdy­bym była sama, pew­nie nie skoń­czy­ło­by się na pa­trze­niu. Tak, już wiem, gdzie mu­szę się prze­je­chać w cza­sie wol­nym od pra­cy.


  Di­Ga­brie­la też nie­któ­rzy i nie­któ­re od­pro­wa­dza­li wie­le mó­wią­cy­mi spoj­rze­nia­mi. On jed­nak zda­wał się nie za­uwa­żać ich za­in­te­re­so­wa­nia. A tak, chy­ba o coś mnie py­tał.


  Kto może przejść po­mię­dzy ka­me­ra­mi? Ktoś, kto zna ich roz­kład, czy­li każ­dy. Ist­nia­ły prze­cież Go­ogle Maps z na­nie­sio­ny­mi sie­cia­mi mo­ni­to­rin­gu. Wszy­scy wie­dzą, gdzie są ka­me­ry, a mało kto wie...


  – Co do­kład­nie fil­mu­ją! – krzyk­nę­łam. Je­śli Aqu­ar­ta nie jest jed­nak te­le­pa­tą, to moje od­kry­cie mu­sia­ło brzmieć na­praw­dę głu­pio. – Eee, chcia­łam po­wie­dzieć, że to lu­dzie, któ­rzy pra­cu­ją w mo­ni­to­rin­gu.


  – Nie­źle, ale mamy jesz­cze pro­blem kart wej­ścio­wych. Moim zda­niem mor­der­ca nie użył czte­rech róż­nych pod­ró­bek. Miał jed­ną kar­tę ge­ne­ru­ją­cą dy­na­micz­nie zmien­ne kody.


  – Dla­cze­go ni­g­dy o czymś ta­kim nie sły­sza­łam?


  – Bo im mniej osób o nich wie, tym mniej pró­bu­je je ko­pio­wać.


  – Czy­li ist­nie­je gru­pa osób za­trud­nio­nych w mo­ni­to­rin­gu, któ­re mają ta­kie kar­ty?


  – Nie­moż­li­we do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia klu­cze do wszyst­kich drzwi? – Spoj­rzał na mnie zna­czą­co. – Nie, na­wet pra­cow­ni­cy mo­ni­to­rin­gu nie mają ich na wy­po­sa­że­niu. Te kar­ty są nie­le­gal­ne. Na­le­ża­ło­by ra­czej za­py­tać, jaka gru­pa ma do­stęp do re­je­strów ka­mer i do na­zwisk wy­so­kiej kla­sy fał­sze­rzy?


  Po­de­szli­śmy do szy­by bie­gną­cej do­oko­ła par­ku wzdłuż li­nii da­chu. Yup­pie to pra­wie tak wraż­li­we stwo­rzon­ka jak Aqu­ar­ci. Od cza­su do cza­su mie­wa­ją swo­je wy­sko­ki, a przy tej wy­so­ko­ści ra­czej nie wró­ci­li­by do pra­cy po prze­rwie na lunch.


  – Skończ z tym eg­za­mi­nem – po­pro­si­łam, zmę­czo­na ko­lej­ną pró­bą zro­bie­nia ze mnie blon­dyn­ki. – Nie za­da­waj py­tań, na któ­re znasz od­po­wiedź.


  Ob­ser­wo­wa­łam przy­mglo­ną pa­no­ra­mę mia­sta. By­wa­łam w ta­kich miej­scach set­ki razy, a jed­nak ten wi­dok za­wsze miał w so­bie coś gla­mo­ur. W od­bi­ciu szy­by za­uwa­ży­łam, że Di­Ga­briel się­ga po swój xa­nax. No to na­ro­bi­łam... Za­raz wy­sią­dzie mu ze­staw gło­śno­mó­wią­cy i będę mia­ła ko­lej­ny od­ci­nek se­ria­lu „Wiel­ka ci­sza”.


  – Sor­ry, ja...


  – Nie two­ja wina – prze­rwał mi na­tych­miast. – Stre­su­je mnie to śledz­two. Jesz­cze ni­g­dy nie pro­wa­dzi­łem tak dłu­go spra­wy. Mam każ­dy pik­sel ukła­dan­ki, a wciąż nie wi­dzę ca­łe­go ob­ra­zu. Naj­bar­dziej boję się tego, że nie za­po­bie­gnę śmier­ci pią­tej dziew­czy­ny.


  Zno­wu prze­łą­czył się na tryb zwie­rzeń. To bar­dzo miłe, szko­da tyl­ko, że ja ni­g­dy nie by­łam do­bra w ta­kich uczu­cio­wych gad­kach. Co mam niby te­raz zro­bić? Przy­tu­lić go? Po­wie­dzieć: „Wrzuć na luz i włącz opcję eko­no­micz­ną”?


  – No więc jaka gru­pa ma mo­ni­to­ring i fał­sze­rzy?


  – To aku­rat po­win­naś wie­dzieć, prze­cież do niej na­le­żysz – od­parł z chło­pię­cym uśmie­chem.


  Pie­przo­ny koń tro­jań­ski! Z jed­nej stro­ny robi minę zbi­te­go psia­ka, a z dru­giej wbi­ja ci la­ser w ple­cy.


  – Sfor­ma­tuj so­bie mózg! Nie po­mo­gę ci zrzu­cić winy na po­li­cjan­ta! – krzyk­nę­łam.


  Od­wró­ci­łam się i ru­szy­łam szyb­kim kro­kiem do win­dy. Di­Ga­briel po­biegł za mną.


  – An­na­bel! Prze­cież nie po­wie­dzia­łem, że to po­li­cjant. Cho­dzi­ło mi tyl­ko o to, że jest bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że to pra­cow­nik mo­ni­to­rin­gu niż zwy­kły czło­nek wspól­no­ty oby­wa­tel­skiej, i bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że to po­li­cjant niż pra­cow­nik mo­ni­to­rin­gu.


  – Wy­bacz, IQu­szu, ale ja nie do­strze­gam wiel­kiej róż­ni­cy – wark­nę­łam.


  Nie­ste­ty zdą­żył wsiąść ze mną do win­dy. Za­pa­no­wa­ła zna­jo­ma ci­sza, tro­chę tyl­ko bar­dziej wkur­wia­ją­ca niż wczo­raj.


  – Obie­cu­ję, że nie bę­dzie­my udo­wad­nia­li winy żad­ne­mu po­li­cjan­to­wi, OK?


  Za­ło­ży­łam ręce na pier­si i zro­bi­łam na­bur­mu­szo­ną minę. W grun­cie rze­czy jed­nak chcia­ło mi się śmiać. Kto by po­my­ślał, że tak ła­two nim ma­ni­pu­lo­wać? No, ko­le­go Aqu­ar­to, od tej pory bę­dziesz tań­czył, jak ci za­gram.


  – Mo­żesz mi jesz­cze po­wie­dzieć, po co cały dzień dy­la­my po miej­scach z li­sty? Je­śli mor­der­ca ob­ser­wu­je je za po­śred­nic­twem miej­skich ka­mer, to i tak go nie spo­tka­my.


  – Masz ra­cję – wes­tchnął zre­zy­gno­wa­ny.


  My­śli­cie, że prze­gnę, je­śli po­pro­szę, żeby to po­wtó­rzył? Chęt­nie na­gra­ła­bym so­bie taki sy­gnał po­wi­ta­nia w miesz­ka­niu.


  Win­da za­trzy­ma­ła się na „–5” i wy­szli­śmy na par­king.


  – Może li­czysz, że mor­der­ca się na mnie sku­si? Nie wiem tyl­ko, jaka jest szan­sa, że bę­dzie pa­trzył na ob­raz z da­nej ka­me­ry aku­rat wte­dy, gdy znaj­dę się w jej za­się­gu?


  – Nie­wiel­ka, poza tym on ra­czej nie ze­chce po­li­cjant­ki.


  – A już my­śla­łam, że two­im zda­niem nie je­stem dla nie­go do­sta­tecz­nie ład­na.


  – Ni­g­dy by mi to nie przy­szło do gło­wy – wy­mam­ro­tał Di­Ga­briel, idąc za mną po­słusz­nie do sa­mo­cho­du.


  Cięż­ka spra­wa z tym rów­no­upraw­nie­niem. Nie wia­do­mo, jak wy­cią­gnąć od fa­ce­ta kom­ple­ment tak, żeby nie dać mu sam­czej sa­tys­fak­cji z jego wy­gło­sze­nia.


  ***


  – Nie opo­wia­da­łeś mi jesz­cze, jak omi­nął ka­me­rę na ko­ry­ta­rzu – mruk­nę­łam zre­zy­gno­wa­na.


  Stra­ci­łam już na­dzie­ję, że pod­czas tej niby pry­wat­nej ko­la­cji po­ja­wi się te­mat nie­zwią­za­ny z pra­cą. W su­mie nie po­win­nam na­rze­kać. Di­Ga­briel wy­brał ele­ganc­ką i dro­gą re­stau­ra­cję. Przy­szedł w ob­ci­słych spodniach i ma­ry­nar­ce za­ło­żo­nej bez­po­śred­nio na świe­żo opa­lo­ny tors. Wy­glą­dał pra­wie tak do­brze jak ja w krót­kiej czar­nej su­kien­ce z mi­kro­dio­da­mi imi­tu­ją­cy­mi noc­ne nie­bo.


  Nie­ste­ty od go­dzi­ny sie­dzie­li­śmy w ci­szy prze­ry­wa­nej tyl­ko skła­da­ny­mi za­mó­wie­nia­mi.


  – To względ­nie pro­ste. – Wy­raź­nie się oży­wił. – Mor­der­ca szedł, prze­su­wa­jąc przed sobą trój­wy­mia­ro­wy ekran. Od­twa­rzał na nim ob­raz ko­ry­ta­rza z ka­me­ry. Taka sztucz­ka wy­ma­ga bar­dzo du­żej syn­chro­ni­za­cji. Ekran musi po­ru­szać się do­kład­nie w tym sa­mym tem­pie co obiek­tyw. Za­wsze jed­nak na brze­gach ekra­nu bę­dzie róż­ni­ca kil­ku­set na­no­pik­se­li.


  – Ni­cze­go nie za­uwa­ży­li­śmy.


  – Bo ludz­kie oko nie jest w sta­nie tego wy­chwy­cić.


  Mmm, „ludz­kie” – jak to brzmi w jego ustach, jak na fil­mach o Ob­cych. Aż spoj­rza­łam w te pięk­ne zie­lo­ne oczy. Wy­so­kiej kla­sy so­czew­ki, ale co kry­ło się pod spodem? Trój­kąt­ne źre­ni­ce, czer­wo­ne tę­czów­ki? Swo­ją dro­gą te dru­gie były mod­ne trzy lata temu. No, ale ścią­ga­ło się je po po­wro­cie z im­pre­zy. To zu­peł­nie co in­ne­go niż mieć ta­kie na sta­łe.


  – Dla­cze­go zo­sta­łeś po­li­cjan­tem?


  Sama nie wiem, czy mia­łam na­dzie­ję, że gdzieś tam w głę­bi kry­je się nor­mal­ny czło­wiek, czy może wła­śnie nie­zwy­kły nie­czło­wiek.


  – Z te­stów wy­ni­ka­ło, że do tego mam naj­więk­sze pre­dys­po­zy­cje.


  Na­dzie­ja – na­tręt­na in­fek­cja, na któ­rą nie wy­na­le­zio­no sku­tecz­nych prze­ciw­ciał.


  – A nie chcia­łeś ni­g­dy być kimś in­nym? – spy­ta­łam w ak­cie de­spe­ra­cji.


  – Za­rzą­dza­nie ka­pi­ta­łem wir­tu­al­nym jest bar­dzo cie­ka­we, ale nie ra­dził­bym so­bie tak do­brze jak Aqu­ar­ci z wro­dzo­ny­mi pre­dys­po­zy­cja­mi do tej dzie­dzi­ny.


  OK. Ktoś wie, gdzie tu jest przy­cisk „za­kończ grę”?


  – Dla­cze­go de­tek­to­ry DNA ni­cze­go nie wy­ka­za­ły? – Te­mat pra­cy nie wy­da­wał mi się już taki prze­ra­ża­ją­cy.


  – Nie wiem. – Za­ru­mie­nił się lek­ko.


  Ostat­nie, cze­go się spo­dzie­wa­łam. Znów za­pa­dła ci­sza. Mój Aqu­ar­ta po­smut­niał. Na­wet tak mało uczu­cio­wa oso­ba jak ja mia­ła ocho­tę go po­cie­szyć. Pew­nie dla­te­go, gdy go­dzi­nę póź­niej wy­du­kał wresz­cie nie­śmia­łe „Wej­dziesz na drin­ka?”, he­ro­icz­nie po­wie­dzia­łam „Tak”. Di­Ga­briel mało nie za­padł się pod zie­mię. W holu ho­te­lu, win­dzie i na ko­ry­ta­rzu nie tyl­ko się nie ode­zwał – na­wet nie spoj­rzał w moim kie­run­ku!


  Je­śli do tej pory mia­łam na­dzie­ję, że w plot­kach o sek­su­al­nych umie­jęt­no­ściach Aqu­ar­tów jest choć­by bit praw­dy, to wła­śnie ją stra­ci­łam. Mo­głam tyl­ko po ci­chu li­czyć na pró­bę alar­mu prze­ciw­po­ża­ro­we­go i szan­sę uciecz­ki w ostat­niej chwi­li.


  We­szli­śmy do du­że­go sa­lo­nu. Drew­no­po­dob­na pod­ło­ga, ho­lo­gra­ficz­ne ścia­ny, pa­no­ra­micz­ne okno z opcją po­więk­sza­nia wy­bra­nych frag­men­tów wi­do­ku. Nie­zły mają bu­dżet. Cie­ka­we, jaki po­kój ja bym do­sta­ła, gdy­bym po­je­cha­ła na ak­cję do in­ne­go mia­sta?


  – Cze­go się na­pi­jesz?


  – Czer­wo­ne­go wina.


  Po­de­szłam do okna. W nocy pa­no­ra­ma mia­sta była jesz­cze bar­dziej gla­mo­ur. Oby tyl­ko naj­bliż­sze go­dzi­ny mi­nę­ły ja­koś bez­bo­le­śnie.


  Po­czu­łam chłód kie­lisz­ka w ręku i cie­pło od­de­chu na szyi.


  – Nie od­wra­caj się – wy­szep­tał.


  Nie wiem, co się sta­ło póź­niej z kie­lisz­kiem. Czy upu­ści­łam go w fil­mo­wym ge­ście, roz­le­wa­jąc wino na drew­no­po­dob­ną pod­ło­gę? A może Di­Ga­briel nie­po­strze­że­nie wy­jął szkło z mo­jej dło­ni? Tak wie­le było chwil, gdy i tak bym tego nie za­uwa­ży­ła?


  My­śla­łam, że nie będę ża­ło­wa­ła, na­wet gdy­by wszy­scy mie­li się do­wie­dzieć. Plot­ki ko­le­ża­nek, krzy­we spoj­rze­nia sze­fa – dro­bia­zgi; ta noc wy­da­wa­ła mi się war­ta każ­dej ceny. Może to i le­piej, że przy­naj­mniej przez kil­ka go­dzin nie wie­dzia­łam, jak dro­go przyj­dzie mi za nią za­pła­cić.


  ***


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem cię obu­dzić.


  – I tak już nie spa­łam.


  – Za­mó­wi­łem śnia­da­nie na dzie­wią­tą. Je­śli to za wcze­śnie...


  – Nie, nie, spo­ko.


  Znik­nął za drzwia­mi. My­śla­łam, że po wspól­nej nocy mój Aqu­ar­ta zmie­ni się w neo­ma­cho albo cho­ciaż w sym­pa­tycz­ne­go me­tro­sek­su­ali­stę. Nie­ste­ty nie zmie­nił się, na­wet odro­bin­kę. Po­wo­li tra­ci­łam do nie­go cier­pli­wość. Jak taka sie­ro­ta może być lep­szym ko­chan­kiem niż wir­tu­al­ny Ja­mes Bond z „Li­cen­cji na za­do­wa­la­nie”? Nie że­bym gra­ła w tę sy­mu­la­cję...


  Ro­zej­rza­łam się po sy­pial­ni. Tu­taj aku­rat spę­dzi­li­śmy naj­mniej cza­su. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Di­Ga­briel na­wet ze mną nie spał w do­słow­nym zna­cze­niu tego sło­wa.


  Nie­chęt­nie zwlo­kłam się z łóż­ka. Dzie­wią­ta. Gdzie mu się tak spie­szy? Na­da­ją po­wtór­kę mi­lio­no­we­go od­cin­ka „Mody na suk­ces” czy jak? A może moja obec­ność tak go stre­su­je, że zdą­żył już prze­kro­czyć do­pusz­czal­ną daw­kę xa­na­xu? Oczy­wi­ście je­śli dżen­tel­me­ni w ogó­le bio­rą przed dzie­wią­tą.


  We­szłam do ła­zien­ki i za­pa­no­wa­łam nad chę­cią roz­ło­że­nia się plac­kiem na pod­grze­wa­nej pod­ło­dze. Już to wi­dzę, jak po­ło­żę się w wan­nie i zdą­żę wstać przed śnia­da­niem. Zwłasz­cza w ta­kiej wan­nie.


  Usta­wi­łam pro­gra­ma­tor na śred­nio cie­płą tem­pe­ra­tu­rę, dużą pia­nę i wa­ni­lio­wy za­pach. Od­cze­ka­łam kil­ka se­kund i już mia­łam wejść do środ­ka, gdy ja­kiś za­błą­ka­ny dysk w mo­jej gło­wie od­na­lazł po­łą­cze­nie z resz­tą mó­zgu. Zna­cie to uczu­cie? Zwy­kle zda­rza się wcze­snym ran­kiem w trak­cie wy­ko­ny­wa­nia ru­ty­no­wej czyn­no­ści, któ­ra ni­g­dy wcze­śniej nie do­pro­wa­dzi­ła do ge­nial­nych wnio­sków.


  Za­wie­szo­na nad wan­ną w jed­nej z rza­dziej prak­ty­ko­wa­nych po­zy­cji jogi zro­zu­mia­łam, że mam na so­bie DNA Di­Ga­brie­la, a w domu służ­bo­wy de­tek­tor, na któ­rym będę mo­gła je obej­rzeć. W in­ter­ne­cie są oczy­wi­ście set­ki in­for­ma­cji na te­mat Aqu­ar­tów, włącz­nie z te­sta­mi on­li­ne typu „Ja­kie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że uro­dzę Aqu­ar­tę?” lub „Sprawdź, czy nie je­steś ukry­tym Aqu­ar­tą”. Jed­nak ich DNA nie moż­na zna­leźć na­wet w Wi­ki­pe­dii.


  Ogra­ni­czy­łam się do umy­cia wło­sów, twa­rzy i zę­bów. W cia­ło wtar­łam dro­gie per­fu­my z ho­te­lo­wej jed­no­ra­zów­ki. Mia­łam na­dzie­ję, że to wy­star­czy, by oszu­kać Di­Ga­brie­la. W koń­cu nie mo­głam tego oce­nić swo­im ludz­kim no­sem.


  W po­szu­ki­wa­niu ciu­chów wró­ci­łam do sy­pial­ni. Moja bie­li­zna i su­kien­ka le­ża­ły po­skła­da­ne w eko­lo­gicz­nych to­reb­kach z ho­te­lo­wej pral­ni. Ach, więc dla­te­go Aqu­ar­ta nie mógł się obok mnie po­ło­żyć. Jak każ­dy nor­mal­ny fa­cet po­szedł do pral­ni, gdy tyl­ko jego part­ner­ka za­snę­ła. Za­śmia­łam się z wła­sne­go żar­tu. Na­wet świa­do­mość tego, że za­cho­wu­ję się jak Dan, nie prze­szka­dza­ła mi za bar­dzo.


  Kie­dy punkt dzie­wią­ta wy­szłam z sy­pial­ni, śnia­da­nie już cze­ka­ło. Di­Ga­briel przy­wi­tał mnie wy­mu­szo­nym uśmie­chem. Na­gle uznał, że całą swo­ją uwa­gę musi po­świę­cić je­dze­niu.


  – Dzi­siaj mo­że­my za­cząć pra­cę póź­niej, je­śli masz ocho­tę prze­spać się jesz­cze w domu – po­wie­dział, sta­ran­nie ana­li­zu­jąc kon­sy­sten­cję dże­mu na­kła­da­ne­go na go­fra.


  Pro­szę, jaki tro­skli­wy. Nie ma nic prze­ciw­ko temu, że­bym prze­spa­ła się u sie­bie. Może po­wie­dzia­ła­bym coś nie­mi­łe­go, gdy­by nie to, że fa­cet mógł mnie kryć przed sze­fem, a ja nie za­mie­rza­łam gar­dzić kil­ko­ma go­dzi­na­mi wol­ne­go.


  – Tak, bar­dzo chęt­nie – od­par­łam.


  Mam na­dzie­ję, że mój głos za­brzmiał w mia­rę na­tu­ral­nie. Przez chwi­lę je­dli­śmy, jak­że­by ina­czej, w cał­ko­wi­tej ci­szy. Jed­na kwe­stia nie da­wa­ła mi jed­nak spo­ko­ju. Ubie­głej nocy mia­łam zbyt wie­le in­nych rze­czy na gło­wie, ale te­raz mo­głam do niej wró­cić.


  – Mogę za­dać ci oso­bi­ste py­ta­nie?


  – Tak – wy­ją­kał i zmie­szał się jesz­cze bar­dziej niż do­tych­czas.


  – Ja­kiej me­to­dy de­pi­la­cji uży­wasz? – wy­pa­li­łam.


  Mia­łam naj­now­szy mo­del la­se­ro­wej ma­szyn­ki i raz w mie­sią­cu jeź­dzi­łam na pe­eling ul­tra­dź­wię­ko­wy ca­łe­go cia­ła. Mimo to moja skó­ra nie była na­wet w po­ło­wie tak gład­ka jak jego.


  Py­ta­nie jak każ­de inne, a jed­nak omal nie udła­wił się kawą. Przez dłuż­szą chwi­lę nie mógł dojść do sie­bie. Po­tem spoj­rzał na mnie wy­mow­nie, jak­by chciał, że­bym od­wo­ła­ła to, co po­wie­dzia­łam.


  – Wo­lał­bym, żeby to zo­sta­ło mię­dzy nami – mruk­nął. – Aqu­ar­ci mają inną bu­do­wę na­skór­ka.


  – To zna­czy, że wy w ogó­le... – O tym też nie pi­sa­li w Wi­ki­pe­dii. – Za­je­bi­ście. Wiesz, co ja bym dała, żeby...


  – Żeby już na pierw­szy rzut oka róż­nić się od nor­mal­nych lu­dzi?


  Wgnio­tło mnie w fo­tel. Ten ton gło­su, to spoj­rze­nie; przez kil­ka se­kund przy­po­mi­nał wir­tu­al­ne­go twar­dzie­la.


  – Prze­pra­szam – wy­ją­kał.


  No i po twar­dzie­lu.


  Za­czę­łam jeść szyb­ciej. Sko­ro nie wie­dzie­li­śmy tak pod­sta­wo­wych rze­czy, co jesz­cze mo­gli przed nami ukry­wać? Może w ogó­le nie spa­li albo dłu­żej za­cho­wy­wa­li mło­dość? Do­pie­ro te­raz DNA Aqu­ar­ty za­czę­ło mnie na­praw­dę cie­ka­wić.


  Sta­ra­łam się, jak mo­głam, uda­wać, że ni­g­dzie mi się nie śpie­szy, ale też Di­Ga­briel nie miał nic prze­ciw­ko temu, że­bym jak naj­szyb­ciej so­bie po­szła. Zje­chał ze mną na ho­te­lo­wy par­king i po­że­gnał czu­łym:


  – Wy­ślij mi VMS-a, jak się wy­śpisz.


  Od­po­wie­dzia­łam rów­nie wy­lew­nym ski­nie­niem gło­wy.


  ***


  – Nie­moż­li­we. Niech to nie bę­dzie moż­li­we!


  – No mat­ching – po­wta­rzał upar­cie de­tek­tor DNA.


  Pół­na­ga sie­dzia­łam na pod­ło­dze i jeź­dzi­łam czyt­ni­kiem po ca­łym cie­le. W usta­wie­niach wy­klu­czy­łam wła­sne DNA, a żad­ne­go in­ne­go ma­szy­na nie znaj­do­wa­ła. Czy DNA Aqu­ar­ty było tak róż­ne od ludz­kie­go, że de­tek­tor go nie re­je­stro­wał? A może oni nie tra­ci­li na­skór­ka w taki spo­sób jak my? Dla­te­go Di­Ga­briel zde­ner­wo­wał się, gdy za­py­ta­łam o jego gład­ką skó­rę. Dla­te­go tak źle za­re­ago­wał, gdy spy­ta­łam, dla­cze­go nie wy­kry­to śla­dów DNA na miej­scu zbrod­ni! Wie­dział, od pierw­sze­go mor­der­stwa.


  Pod­peł­złam do łóż­ka i ścią­gnę­łam lap­to­pa, któ­re­go zo­sta­wi­łam wczo­raj na po­dusz­ce. Ręce mi drża­ły. Wrzu­ci­łam w Go­ogle’a „Di­Ga­briel Carl­son”. Wcze­śniej tego nie ro­bi­łam, bo nie po­dej­rze­wa­łam go o po­sia­da­nie pro­fi­lu na Glam­bo­oku. Miał taki, po­dob­nie jak kon­to w Your­Ca­re­er, Se­con­dLi­fe i IT­Friends. W każ­dym zdję­cia zna­jo­mej twa­rzy i opi­sy zu­peł­nie ob­ce­go czło­wie­ka, zaj­mu­ją­ce­go się po­śred­nic­twem w ob­ro­cie nie­ru­cho­mo­ścia­mi. Pro­wa­dził na­wet bran­żo­we­go blo­ga!


  Wszę­dzie wcho­dzi­li­śmy, uży­wa­jąc mo­jej kar­ty. Prze­cież jako po­li­cjant po­wi­nien mieć uni­wer­sal­ne kody do­stę­pu. A jed­nak... A jed­nak na­wet w ubie­głym wie­ku obcy czło­wiek nie mógł­by wejść do ko­mi­sa­ria­tu i uda­wać po­li­cjan­ta. Mu­siał fi­gu­ro­wać w na­szym in­tra­ne­cie.


  Z za­kład­ki Ulu­bio­ne wy­bra­łam stro­nę głów­ną ko­mi­sa­ria­tu. Wpi­sa­łam szyb­ko ha­sło, na­ci­snę­łam En­ter, a moim oczom znów uka­za­ła się stro­na z re­je­stra­cją. Mu­sia­łam się po­my­lić. Tak to jest, gdy robi się coś w ner­wach. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko. Po­wo­li, li­ter­ka po li­ter­ce, wpi­sa­łam jesz­cze raz ha­sło. Ob­raz znik­nął na uła­mek se­kun­dy i znów zo­ba­czy­łam stro­nę z re­je­stra­cją. Je­śli trze­ci raz wpi­szę błęd­ne ha­sło, moje kon­to zo­sta­nie za­blo­ko­wa­ne.


  Ro­zej­rza­łam się po po­ko­ju. Mo­głam prze­cież użyć pry­wat­ne­go kom­pu­te­ra. Pod­bie­głam do fo­te­la. Zrzu­ci­łam z nie­go go­gle, rę­ka­wicz­ki i sy­mu­la­to­ry bodź­ców. Do po­ru­sza­nia się po in­ter­ne­cie wy­star­czył mi trój­wy­mia­ro­wy pro­jek­tor. Usia­dłam w fo­te­lu i za­czę­łam prze­su­wać pal­ca­mi po to­uch­pa­dach w bocz­nych opar­ciach. Po kil­ku ude­rze­niach ser­ca zna­la­złam się na stro­nie po­li­cyj­ne­go in­tra­ne­tu. Wpro­wa­dzi­łam swo­je dane. Od razu po­ja­wi­ła się in­for­ma­cja o błę­dzie. Też so­bie zna­la­złam mo­ment na głu­pie po­mył­ki. Prze­czy­ta­łam jesz­cze raz imię, na­zwi­sko i nu­mer służ­bo­wy. Wszyst­ko się zga­dza­ło.


  Wró­ci­łam do lap­to­pa. Ko­mu­ni­kat, któ­re­go wcze­śniej nie prze­czy­ta­łam, ja­rzył się przede mną czer­wo­ny­mi li­te­ra­mi: „Lo­gin not fo­und”.


  Co, do tro­ja­na? Zdą­ży­li mnie wy­rzu­cić z pra­cy i na­wet mi o tym nie po­wie­dzie­li? Prze­cież nie prze­sta­łam ist­nieć!


  We­szłam na Gma­ila, czu­jąc się jak idiot­ka. Ręce mi się trzę­sły przy wpi­sy­wa­niu ha­sła do skrzyn­ki in­ter­ne­to­wej. Le­d­wie za­pa­no­wa­łam nad chę­cią za­mknię­cia oczu po na­ci­śnię­ciu en­te­ra. Tym ra­zem się uda­ło. Wszyst­ko było do­kład­nie tak, jak być po­win­no. Była na­wet in­for­ma­cja od ad­mi­ni­stra­to­rów po­li­cyj­ne­go in­tra­ne­tu, że w naj­bliż­szych dniach mogę mieć kło­po­ty z kon­tem.


  Dla­cze­go moje ser­ce nie za­czę­ło bić odro­bi­nę wol­niej? Dla­cze­go nie śmia­łam się z wła­snej głu­po­ty i nie­po­trzeb­nej pa­ni­ki? Bo stra­ci­łam do­stęp do po­li­cyj­nej do­ku­men­ta­cji wła­śnie te­raz. W chwi­li, gdy do­wie­dzia­łam się, że ktoś taki jak „po­li­cjant Di­Ga­briel Carl­son” nie ist­nie­je w Go­ogle’u, a mor­der­ca jest Aqu­ar­tą.


  Pa­mię­ta­cie, jak spy­ta­łam, czy zda­rza wam się, że oso­ba, o któ­rej mó­wi­cie, wła­śnie w tym mo­men­cie wcho­dzi do po­ko­ju? Cza­sem nie trze­ba mó­wić. Wy­star­czy o kimś po­my­śleć.


  Usły­sza­łam sze­lest otwie­ra­nych drzwi. Rzu­ci­łam się do ko­mu­ni­ka­to­ra, ale ona była szyb­sza. Ukłu­cie na­bo­ju usy­pia­ją­ce­go i tur­kus bez­kształt­nej su­kien­ki. Po­tem ciem­ność.


  ***


  – Jak to jest być pięk­ną ko­bie­tą? – spy­tał głos, któ­re­go nie na­zwa­ła­bym jed­no­znacz­nie dam­skim.


  Bu­dzi­cie się cza­sem w snach? To było wła­śnie ta­kie uczu­cie, jak­bym śni­ła prze­bu­dze­nie lub za­czy­na­ła grę w sy­mu­la­to­rze. Ob­raz po­wo­li na­bie­rał ostro­ści. Nade mną sta­ła gru­ba i nie­ład­na ko­bie­ta w tur­ku­so­wej su­kien­ce. Z du­żym no­żem w ręku i pi­sto­le­tem wy­sta­ją­cym z kie­sze­ni wy­glą­da­ła jak wy­twór cho­rej wy­obraź­ni gra­fi­ka.


  Spró­bo­wa­łam się po­ru­szyć i zmie­nić plan­szę. Sce­na­riusz tej gry nie za­le­żał jed­nak ode mnie.


  Le­ża­łam przy­ku­ta do łóż­ka cien­ki­mi kaj­dan­ka­mi. Chcia­łam krzy­czeć, ale nie mo­głam. Nie wie­dzia­łam dla­cze­go. Do­pie­ro po chwi­li po­łą­czy­łam lek­kie mro­wie­nie twa­rzy z sil­nym znie­czu­le­niem, któ­re wstrzyk­nię­to po­przed­nim ofia­rom. Po­dob­nie jak one nie będę mo­gła we­zwać po­mo­cy. Mar­na po­cie­cha, że bólu licz­nych na­cięć rów­nież nie po­czu­ję.


  Z ca­łej siły szarp­nę­łam rę­ka­mi, jak­bym nie wie­dzia­ła, że to nic nie da. Zy­skam w ten spo­sób dwie sine prę­gi, któ­re eki­pa do­cho­dze­nio­wa od­no­tu­je w do­ku­men­tach.


  Gdy już bę­dzie po wszyst­kim.


  Ob­raz stra­cił ostrość. Na­wet nie po­czu­ję, kie­dy łzy spły­ną po po­licz­kach. Nie mo­głam pła­kać. Nie ja. Prze­cież by­łam z tych, któ­re wal­czą do koń­ca.


  Spoj­rza­łam na mor­der­czy­nię. Na­pa­wa­ła się moim stra­chem.


  – A wiesz, jak to jest, gdy nie mo­żesz na sie­bie pa­trzeć? – spy­ta­ła.


  Oczy ukry­te za dro­gi­mi so­czew­ka­mi chci­wie ło­wi­ły moje re­ak­cje. Mia­łam spoj­rzeć na nią z prze­ra­że­niem? Za­nieść się bez­gło­śnym szlo­chem? O nie. Suka nie zwią­za­ła mi nóg. Niech tyl­ko po­dej­dzie do­sta­tecz­nie bli­sko. Wciąż mia­łam szan­sę, choć tak nie­wiel­ką, że wo­la­łam o tym nie my­śleć.


  Ru­szy­ła w moim kie­run­ku. Jej kro­ki wy­da­wa­ły się tak strasz­nie wol­ne w cza­sie od­mie­rza­nym przez sza­leń­czy rytm ser­ca... Za­trzy­ma­ła się na­gle.


  Sze­lest drzwi.


  Czy ja po­wie­dzia­łam, że oni nie są szyb­cy? Di­Ga­briel wszedł do sy­pial­ni i nim zdą­ży­ła za­re­ago­wać, trzy­mał ją na musz­ce po­li­cyj­ne­go pa­ra­li­za­to­ra.


  – Agent spe­cjal­ny do spraw prze­stępstw Aqu­ar­tów, Di­Ga­briel Carl­son. Je­steś aresz­to­wa­na pod za­rzu­tem po­peł­nie­nia czte­rech mor­derstw ze szcze­gól­nym okru­cień­stwem i usi­ło­wa­nia pią­te­go. Masz pra­wo do ad­wo­ka­ta, opie­ki psy­cho­lo­gicz­nej i wi­zyt ka­pła­na swo­je­go wy­zna­nia. Wszyst­ko, co po­wiesz i po­wie­dzia­łaś do tej pory, zo­sta­nie uży­te prze­ciw­ko to­bie.


  Ko­bie­ta cof­nę­ła się po­wo­li od łóż­ka, ale nie odło­ży­ła noża.


  – Po­zna­ję cię – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. – Skąd wie­dzia­łeś, że mu­sisz tyl­ko ubrać się jak idio­ta i przy­gru­chać so­bie pa­nien­kę, żeby mnie zwa­bić?


  – To po­li­cjant­ka. Kil­ka dni temu zmie­ni­łem jej dane w sys­te­mie tak, by pa­so­wa­ła do pro­fi­lu two­ich ofiar. Zmo­dy­fi­ko­wa­li­śmy też dane in­nych ko­biet, któ­re mo­gła­byś po­ten­cjal­nie wy­brać. Szu­ka­łaś ład­nych dziew­czyn, któ­rych daty uro­dze­nia od­po­wia­da­ły pre­mie­rom ko­lej­nych edy­cji Win­dow­sa. Ba­nal­ne, więc pew­nie sama chcia­łaś, by­śmy cię na­mie­rzy­li. Mu­sia­łem tyl­ko do­pil­no­wać, żeby ofia­ra nu­mer pięć nie po­ja­wi­ła się w żad­nym miej­scu su­ge­ru­ją­cym jej praw­dzi­wy za­wód. Cie­szę się, że ude­rzy­łaś tak szyb­ko, bo nie wiem, czy dał­bym radę zwo­dzić ją przez ty­dzień.


  To skur­wiel! Za­raz włą­czy mój kom­pu­ter i za­cznie jej po­ka­zy­wać do­ku­men­ta­cję ze śledz­twa. Nie mo­głam krzy­czeć. Szarp­nę­łam rę­ka­mi, żeby przy­po­mnieć o swo­jej obec­no­ści. Na­wet na mnie nie spoj­rze­li.


  – Wiesz, jak to bę­dzie wy­glą­da­ło w in­ter­ne­cie? – spy­ta­ła mor­der­czy­ni jak w trak­cie po­ga­węd­ki na spa­ce­rze. – Zdję­cia ich ład­nych buzi i zgrab­nych ciał, a do tego ja, mon­strum z gry dla dzie­ci. Za­ło­żę się, że nie bę­dzie ży­cio­ry­sów.


  – Wiesz prze­cież, że nie bę­dzie też two­je­go zdję­cia – po­wie­dział Di­Ga­briel ze współ­czu­ciem.


  Ze współ­czu­ciem dla za­bój­cy, a nie dla ofiar! Czu­łam się, jak­bym oglą­da­ła ja­poń­ski se­rial bez Go­ogle Trans­la­te’a.


  – Wi­dzisz – po­wie­dzia­ła ze smut­kiem. – Na­wet na to nie za­słu­gu­ję.


  Po tych sło­wach wbi­ła so­bie ostrze w ser­ce. Mógł ją po­wstrzy­mać mi­lion razy. Strze­lić w ostat­niej chwi­li, sko­ro już nie ka­zał jej od razu odło­żyć noża. Cze­kał. Do­pie­ro gdy było po wszyst­kim, scho­wał pa­ra­li­za­tor do kie­sze­ni i pod­szedł do nie­ru­cho­me­go cia­ła.


  Cie­ka­we, kie­dy przy­po­mni so­bie o mnie? Ża­ło­wa­łam, że nie je­stem aż tak głu­pia, jak się nie­któ­rym wy­da­je. Wte­dy mia­ła­bym choć przez chwi­lę na­dzie­ję.


  – Do­my­ślam się, że ty też chcesz mi za­dać kil­ka py­tań – po­wie­dział. – Spró­bu­ję na nie od­po­wie­dzieć. Tak, uży­łem cię jako przy­nę­ty. Nie, nie mo­głaś o tym wie­dzieć, bo nie pa­nu­jesz nad ję­zy­kiem cia­ła do tego stop­nia, by oszu­kać Aqu­ar­tę. Nie, seks z tobą nie był czę­ścią mo­jej pra­cy. Ta­kie rze­czy trak­tu­ję bar­dzo oso­bi­ście.


  Od­ru­cho­wo się­gnął po swój fu­te­rał i za­żył kil­ka da­wek xa­na­xu, po­tem za­ło­żył jed­no­ra­zo­we rę­ka­wicz­ki. Wy­cią­gnął z tur­ku­so­wej kie­sze­ni pi­sto­let na na­bo­je usy­pia­ją­ce. Uśmiech­nął się do mnie smut­no, jak­by rze­czy­wi­ście ża­ło­wał.


  – Wy­bacz, je­śli coś po­mi­ną­łem. Tak, praw­do­po­dob­nie mo­głaś to prze­wi­dzieć.


  ***


  – Na­sza mor­der­czy­ni to Ri­Mar­gha­reth Ed­man. Pra­co­wa­ła przy ad­mi­ni­stro­wa­niu ser­we­ra­mi, na któ­rych ar­chi­wi­zo­wa­ne są dane z mo­ni­to­rin­gu. Skoń­czy­ła in­for­ma­ty­kę w wie­ku dwu­na­stu lat. Dwa lata temu jej no­wa­tor­ski mo­del sie­ci...


  – Za­wsze była taka tłu­sta? – spy­tał agent Bergs.


  Dok­tor Sen­ton nie od­po­wie­dział. Odło­żył bia­łą tecz­kę na biur­ko i się­gnął po na­stęp­ną. Pa­pier stał się w dzi­siej­szych cza­sach je­dy­nym spo­so­bem na ha­ke­rów. Oczy­wi­ście mie­li naj­lep­sze za­bez­pie­cze­nia na świe­cie. Nikt tyl­ko nie po­tra­fił prze­wi­dzieć, czy za rok nie uro­dzi się dziec­ko, któ­re zła­mie je jak grę lo­gicz­ną.


  – Te­raz nasz ofi­cjal­ny mor­der­ca – po­wie­dział Sen­ton. – Dan Kir­beg. Od kil­ku lat prze­zna­cza wszyst­kie do­cho­dy na mar­ko­we sy­mu­la­cje ero­tycz­ne. Jako po­li­cjant miał do­stęp za­rów­no do mo­ni­to­rin­gu, jak i do fał­sze­rzy kart do­stę­pu. Po­wie­my, że oczy­ścił miesz­ka­nia ze swo­je­go DNA, uży­wa­jąc służ­bo­we­go de­tek­to­ra...


  – Jak dłu­go jesz­cze bę­dzie­my ukry­wać zbrod­nie Aqu­ar­tów? – prze­rwał zno­wu Bergs.


  Nie­na­wi­dził tej ro­bo­ty. Ko­chał ją w cza­sach, gdy o pod­wład­nych mógł mó­wić „moi lu­dzie”. Jed­nak ja­kiś fiut (albo piz­da, żeby nie być szo­wi­ni­stą) na rzą­do­wym stoł­ku po­sta­no­wił ze­słać go do jed­nost­ki zaj­mu­ją­cej się Aqu­ar­ta­mi. Oczy­wi­ście ofi­cjal­nie to był awans: tyl­ko naj­lep­szy, naj­bar­dziej za­ufa­ny czło­wiek może re­pre­zen­to­wać sta­no­wi­sko rzą­du w tych gów­nia­nych spra­wach.


  – Po­stęp, któ­ry do­ko­nał się dzię­ki od­kry­ciom Aqu­ar­tów w sa­mej tyl­ko me­dy­cy­nie, ura­tu­je ży­cie tylu lu­dziom, że kil­ka ofiar nie jest zbyt wy­so­ką ceną. Na­wet dla tak etycz­ne­go le­ka­rza, ja­kim sta­ram się być. – Dok­tor Sen­ton wy­re­cy­to­wał bez za­jąk­nię­cia swo­ją man­trę, by po­wró­cić do prze­rwa­ne­go wąt­ku: – Po­wie­my, że Dana zgu­bi­ła nie­zdro­wa fa­scy­na­cja ko­le­żan­ką z pra­cy. Lu­dzie uwie­rzą...


  – A ko­le­żan­ce wy­ka­su­je­cie ostat­ni ty­dzień z pa­mię­ci?


  – Chciał­bym, że­by­śmy umie­li już prze­pro­wa­dzać tak pre­cy­zyj­ne ope­ra­cje na mó­zgu. – Sen­ton wes­tchnął. – Stra­ci od mie­sią­ca do pół roku. Ja­koś jej to wy­na­gro­dzi­my. Awans, wy­wiad w po­czyt­nym por­ta­lu... My­ślę, że Di­Ga­briel po­wi­nien od­wie­dzić ją w szpi­ta­lu. Opo­wie jej o śledz­twie i o tym, jak zo­sta­ła ran­na. To bę­dzie miły gest.


  – A da radę? Z ra­por­tu wy­ni­ka, że coś mię­dzy nimi było.


  – Aqu­ar­ci nie na­wią­zu­ją trwa­łych związ­ków emo­cjo­nal­nych – od­parł le­karz.


  Tak się po na­uko­we­mu mówi na zim­ne­go su­kin­sy­na. Bergs przez chwi­lę ba­wił się tecz­ką An­na­bel. Pew­nych py­tań nie po­wi­nien za­da­wać. Z dru­giej stro­ny i tak już wie­dział o wszyst­kich, nie­zbyt wy­so­kich ce­nach, któ­re prze­mil­cza­ło ofi­cjal­ne lob­by aqu­ar­ty­zmu. W naj­lep­szym ra­zie obu­dzi się kie­dyś w szpi­tal­nej sali bez pię­ciu do dzie­się­ciu lat z ży­cia. To zresz­tą wca­le nie była zła per­spek­ty­wa.


  – Tak mię­dzy nami dok­to­rze, to wy ich ta­kich stwo­rzy­li­ście?


  – My – po­wie­dział Sten­ton, wkła­da­jąc po­mię­dzy tecz­ki ko­pię ra­por­tu Di­Ga­brie­la. – My wszy­scy.


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:


  SZA­BLĄ I WĄ­SEM.


  An­to­lo­gia opo­wia­dań sar­mac­kich


  Sza­blą i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  Praw­dzi­wych Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py, Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie, sa­mo­zwań­ce.... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  Sza­blą i wą­sem to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek i au­to­rów, któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą i opo­wie­dzieć chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie. A opo­wia­dać jest prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje, thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się wsty­dzi­my, albo któ­rą się cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak krzy­czą „Veto!” i na spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem trzeź­wo, cza­sem krzy­wo, a cza­sem ze­zem.


  Od la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty, po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


  An­to­lo­gia „Kry­mi­nal­na 13”


  to je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju pro­jekt, fir­mu­ją­cy pierw­szy kon­kurs li­te­rac­ki or­ga­ni­zo­wa­ny przez Ofi­cy­nę wy­daw­ni­czą RW2010. Zna­leź­li­śmy 13 spe­cja­li­stów od zbrod­ni, 13 spraw­dzo­nych fa­chow­ców od li­te­rac­kiej mo­krej ro­bo­ty i umie­ści­li­śmy ich za­bój­czo świet­ne opo­wia­da­nia w jed­nym zbio­rze. Za­ra­zem po­pro­si­li­śmy sza­now­ne au­tor­skie gro­no, aby wzię­ło udział w pra­cach pro­fe­sjo­nal­ne­go, kom­pe­tent­ne­go i nie­za­leż­ne­go jury.


  Me­dial­ny pa­tro­nat nad kon­kur­sem ob­ję­ła re­dak­cja „Świ­tu ebo­oków” oraz ser­wis li­te­rac­ki „Książ­ka za­miast kwiat­ka”, plat­for­ma „Ma­szy­na do pi­sa­nia”, ser­wis „E-fan­ta­sty­ka”, „Ka­wia­ren­ka kry­mi­nal­na”, Por­tal Ryn­ku Wy­daw­ni­cze­go „Wy­daw­ca”.


  Za­pra­szam do lek­tu­ry na­szej an­to­lo­gii. Pre­zen­tu­je­my wy­sma­ko­wa­ny ze­staw opo­wia­dań kry­mi­nal­nych i sen­sa­cyj­nych, pod­la­nych ta­jem­ni­cą, do­pra­wio­nych szczyp­tą fan­ta­sty­ki, zbiór tek­stów na wskroś współ­cze­snych oraz się­ga­ją­cych w prze­szłość, a na­wet do­ty­ka­ją­cych wy­da­rzeń i po­sta­ci hi­sto­rycz­nych.


  Przed Wami po­nad 250 stron, 13 au­to­rów i je­den mo­tyw...


  DO DIA­BŁA Z BO­GIEM


  an­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Opium dla ludu w 10 od­sło­nach


  Do dia­bła z bo­giem... Ale któ­rym bo­giem? Do ja­kie­go dia­bła i po co? Dzie­się­ciu au­to­rów tej fan­ta­stycz­nej an­to­lo­gii od­po­wia­da na dzie­sięć róż­nych spo­so­bów – ni­g­dy jed­nak na klęcz­kach.


  Czy pi­sa­rze zaj­mu­ją­cy się fan­ta­sty­ką mogą pi­sać o re­li­giach? Zbiór opo­wia­dań, któ­ry pre­zen­tu­je­my, do­wo­dzi, że nie tyl­ko mogą, ale po­win­ni! Efekt kon­fron­ta­cji wia­ry z ro­zu­mem, prze­szło­ści z przy­szło­ścią, ma­gii z fan­ta­zją może Was za­sko­czyć. I prę­dzej czy póź­niej nie­któ­rzy z was doj­dą do wnio­sku, że to wszyst­ko jest... fik­cją.


  NIE­DO­CZE­KA­NIE


  an­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Gdy­by bab­cia mia­ła wąsy, czy­li an­to­lo­gia hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nych


  Co by było, gdy­by było ina­czej, niż jest? Hi­sto­rie al­ter­na­tyw­ne to do­sko­na­ła po­żyw­ka dla wy­obraź­ni i nie­zły spo­sób na od­re­ago­wa­nie nie­po­wo­dzeń jed­no­stek i zbio­ro­wo­ści. Bo prze­cież gdy­by wte­dy, daw­no temu, coś po­to­czy­ło się ina­czej, to dzi­siaj wszy­scy by­li­by zdro­wi, bo­ga­ci i szczę­śli­wi. Albo i nie...


  Nie­do­cze­ka­nie... Od al­ter­na­ty­wy na parę, przez gwiezd­nych wo­jow­ni­ków i nie­śmier­tel­ne dy­na­stie, po ko­lo­nia­lizm na od­wrót – an­to­lo­gia ośmiu hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nych z pod­nie­sio­nym czo­łem od­po­wia­da na py­ta­nie: Co by było gdy­by?
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